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przyspieszenia am erykańskich planów  
zbrojeniowych w  Niemczech zachod
nich, a gospodarkę tej części k ra ju  
jeszcze więcej uzależnią od St. Zj. 
Już w czerwcu 1951 zachodnio-niem ie- 
cki „Industrie -K urier" pisał na ten 
tem at:

Pożyczka, k tó rą  by St. Zj. udzieliły 
P aństw u Związkowemu, określa się 
na kw otę 1,5 lub 2 m iliardów  dolarów. 
Je st to sum a poważna, jeżeli się u - 
względni, że przedw ojenna pożyczka 
Dawesa odpow iadała w artości 230 
milionów dolarów, a pożyczka Younga 
350 milionów dolarów.

Bank M iędzynarodowy w Bazylei 
zająłby się realizacją pożyczki.

Istn ieje przekonanie, że omawiana' 
pożyczka jest dalszym ciągiem planu 
M arshalla. Ma ona w pływać do in
sty tucji k redytującej odbudowę i zu
żytą być może tylko na ściśle okre
ślone cele, cele, k tóre zostały przed
tem  uzgodnione między „Państw em  
Związkowym" a St. Zj. Chodzi tu  
głównie o dostarczenie pieniędzy 
przemysłom kluczowym, a więc prze
mysłowi węglowemu, stalowem u,

energetycznem u itd. M ają więc być 
finansow ane przem ysły, k tó re  dla 
celów zbrojeniowych posiadają zna
czenie pierwszorzędne.

Okazuje się jednak, że tak daleko 
posunięta ingerencja zużycia pożycz
ki k redy torom jeszcze nie wystarcza. 
Dla um ożliw ienia bezpośredniej kon
troli pożyczka posiadać ma częściowo 
charak ter akcji. Tak u ję ta  da ona 
możność kapitalistom  zagranicznym  
w yw ierania głębokiego w pływ u na 
produkcję przedsiębiorstw  finansow a
nych. Zaznacza się, że pryw atny  k a
p ita ł am erykański zarezerw ow ał so
bie przede w szystkim  dla swej dzia
łalności te gałęzie przemysłu, które 
do tego czasu były jeszcze zakazane 
w zachodnich Niemczech, tzn. nie
które bezpośrednio zbrojeniowe.

A rtykuł kończy się stw ierdzeniem , 
że z chwilą ostatecznego ustalenia 
wysokości i ścisłego określenia w a
runków  pożyczki cały zachodnio- 
niem ieckl przem ysł zbrojeniow y sta
nie się domeną kapitału  am erykań
skiego.

Michał Zakrzewski

ŻYCIE KULTURALNE

Narodowe zadania inteligencji. R a
da prezydialna „Związku K u ltu ra l
nego Dem okratycznej Odnowy Nie
miec" w dniu 22 lutego 1952 r. po re 
feracie sekretarza Związku i po w y
czerpującej dyskusji jednogłośnie u- 
chw aliła przedłożyć prow incjonalnym  
ośrodkom Związku do dyskusji i re 
alizacji propozycje, by terenow e or
ganizacje Związku z dn. 1 kw ietnia 
zam ieniły się w organizacje sam oist
ne, w  ten sposób dzięki sam odziel
ności lepiej w ypełniać będą one 
fachowe, twórcze zadania w walce
0 plan 5-letni, o jedność Niemiec i o 
pokój, szybciej przezwyciężą rozbicie
1 słabość dotychczasowej pracy Zw iąz
ku K ulturalnego. Sam  zaś Związek

będzie dążył do tego, by, zająwszy się 
gruntow niej życiowymi zagadnienia
m i ku ltu ry  niem ieckiej, zdobyć n a
czelne miejsce w tej kulturze; w  tym 
celu objąłby on wszystkich intelek
tualistów , pracujących w  uniw ersy
tetach, akadem iach, szkołach wyż
szych, w  technice, literaturze, sztuce 
itd.

O dtąd dla spełnienia tych ogól
nych, zasadniczych zadań działalność 
K ulturbundu, jako organizacji in te
ligencji niem ieckiej, skupiać się będzie 
na następujących zagadnieniach:

1. pozyskania inteligencji do ak ty 
w nej współpracy nad odbudową k u l
tu ralną, nad w ykonaniem  planu 5- 
letniego w Niemieckiej Republice De
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m okratycznej i narodowego progra
mu odbudowy Berlina;

2. wzmocnienia ogólnoniemieckiej 
pracy K ulturbundu  w  celu obrony 
narodow ej k u ltu ry  niem ieckiej przed 
am erykańskim  rozkładem  ku ltu ry  
oraz dla osiągnięcia jedności Niemiec
i u trzym ania pokoju;

3. szerzenia wiedzy popularnonau
kowej jako w kładu inteligencji w 
podniesieniu poziomu kulturalnego 
św iata pracy. Rozwijanie ruchu przy
jaciół na tu ry  i ojczyzny celem u p ra 
wy dem okratycznych tradycyj naro 
dowych w  walce z kosmopolityzmem.

W tych trzech głównych k ie run 
kach rozwijać m a się działalność 
K ulturbundu, przy czym popularyza
cja wiedzy postępowej, dostarczanie 
impulsów do w alki o opinie w nauce, 
sztuce i literaturze stanow i część 
składow ą zasadniczej pracy ideolo
gicznej K ulturbundu.

Skupianie się w tych zasadniczych 
pracach pozwoli K ulturbundow i speł
nić zadanie jako organizacji in te li
gencji w NRD i w całych Niemczech, 
wymaga jednak zarazem  przekaza
nia prowadzonych dotąd przez K ul- 
tu rbund  teatrów  i chórów am ator
skich — z uwagi na ich charak ter — 
Niemieckiej Scenie Ludowej, FDJ. 
lub  też FDGB.

O twórczą atm osferę w dziedzinie 
ku ltu ry  niem ieckiej. W jednym  z lu 
towych num erów  „Neues Deutsch- 
land“ ukazał się artyku ł w stępny pt. 
„Niedocenianie pracy ku ltu ra lnej cięż
kim  błędem ideologicznym '1. W n a
w iązaniu do tego ważkiego artykułu  
snuje rozważania w ybitny poeta Jo 
hannes R. Becher w  dzienniku b er
lińskim  „Taegliche Rundschau" (2. 3. 
52) zaopatru jąc je tytułem : „Jeden 
k rok dalej".

Nasamprzód Becher stw ierdza, że 
niedocenianie pracy ku ltu ra lnej do
strzega się przede wszystkim w szere
gach pracowników  kultury . Nie bio

rą  oni swojej pracy poważnie, a gdy 
są o jej niezbędności przekonani, nie 
b ronią się wszelkim i siłam i przed 
próbam i zam knięcia ich w  tej pracy 
lub naw et jej przeszkodzenia. N ie
docenianie pracy ku ltu ra lnej w yraża 
się też i w tym, że czynnik technicz
ny, form alna um iejętność, wysuwa 
się na czoło, i że zapom ina się o tym, 
iż o pow staniu dzieła sztuki decydu
je  wysokość poziomu ideologicznego. 
Dalej dosłownie pisze Becher:

„Sądzę, że wielu pracowników  k u l
tu ry  nie docenia pracy ku ltu ra lnej, 
ponieważ nie udało się dotąd stw o
rzyć sam okrytyki i krytyki, lub — 
co jest równoznaczne — .prawdziwie 
twórczej atm osfery. Każdy chyba się 
zgodzi ze mną, że tw órcza rozmowa 
sta ła się u nas rzadkością i że pow a
żne, chciałbym naw et powiedzieć: 
rozpaczliwe zm aganie się o problem y 
światopoglądowe nie jest czymś sa
m ym  przez się zrozumiałym, jak  to 
być pow inno”.

W bezpośrednim  związku z om a
w ianym  zjaw iskiem  pozostaje stan, 
w jakim  zdaniem  Bechera znajdu ją 
się niem ieckie organizacje k u ltu 
ralne. Co się tyczy K ulturbundu, to 
rozprasza on swe siły, zajm ując się 
w szystkim i na raz zagadnieniam i, 
lecz niczego nie jest w stanie doko
nać konkretn ie i dogłębnie. Nie um iał 
stać się praw dziw ym  zbiorowym 
ogniskiem inteligencji niem ieckiej, 
nie stw orzył w  m iastach i wsiach 
R epubliki „intelektualnej trybuny11, 
by oddziaływać decydująco na inne 
organizacje.

„Intelektualnym  ruchem  dem okra
tycznego odnowienia Niemiec — p i
sze Becher —• stanie się K ulturbund 
w tedy dopiero, gdy w  swoich szere
gach zjednoczy wszystkich, mężczyzn
i kobiety, w yrażających intelektualne 
oblicze swego k ra ju  i swej epoki".

Idzie również o to, aby zaniechano 
lekceważenia m ałych miejscowości, 
raczej w łaśnie zadaniem  K u ltu rbun 
du mogłoby być przezwyciężenie 
pojęcia „prowincji". Punktem  hono
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ru w ielkich osobistości in te lek tual
nych powinno być odwiedzanie m a
łych miejscowości, a na pewno się 
okaże, że one m ają bardzo wiele do 
powiedzenia i dania w łaśnie wielkim 
osobistościom, a ich mieszkańcy n a
reszcie dostąpią tęgo, do czego m ają 
całkowite praw o: mianowicie wciąg
nięci zostaną intensyw nie w życie 
ku ltu ra lne NRD.

Poważny błąd K ulturbundu polega 
też na tym, że nie rozw ijał on k u ltu 
ry radości życia:

„W łaśnie K ulturbund  winien pojąć, 
że odnowienie k u ltu ry  i utrzym anie 
pokoju organicznie związane jest z 
budzeniem radości życiowej i że ta 
kie budzenie radości życiowej należy 
do najpiękniejszych zadań ruchu in- 
telektualno-kulturalnego".

N astępnie Becher omawia inne 
organizacje niemieckiego życia k u l
turalnego w NRD. Tak więc pisze
o Związku Pisarzy:

„Nie potrzeba w łaściwie mówić o 
niedocenianiu pracy ku ltu ra lnej, ja 
kie widzimy w pracy Związku P isa
rzy: Związek P isarzy w żadnym  w y
padku nie jest identyczny z lite ra tu 
rą w NRD, tzn. Związek P isarzy ja 
ko organizacja jest w prost k a ry k a tu 
rą  literackich osiągnięć i osobisto
ści, jak ie  znajdujem y w NRD. To, że 
my, pisarze, pozwoliliśmy na tak ą  k a 
rykatu rę  i, jesteśm y skłonni przyglą
dać się jej z m niejszym  lub w ięk
szym hum orem , bez w ątpienia jest 
niedocenieniem pracy ku ltu ra lnej z 
naszej strony w dziedzinie, k tóra po
winna nas szczególnie obchodzić".

Praca Niemieckiej Akadem ii Sztuk 
doznała ze strony Bechera takiej 
k rytyki: „Niemiecka A kadem ia Sztuk 
nie spełniła wytyczonych jej zadań. 
Nie stała się ona w żadnym razie 
najwyższą artystyczną instancją" w 
NRD; niezdolna jest też zająć n a
czelnej pozycji jako niem iecka aka
demia w spraw ie obrony k u ltu ry  n ie
mieckiej. Choćby i poszczególne 
sekcje pracow ały jak  najgorliw iej,

to jednak  o polityce ku ltu ra lnej Nie
mieckiej Akadem ii Sztuk w ogóle 
mowy być nie może. Aż do dziś dnia 
żyje ona tylko swym uroszczeniem, 
że jest najwyższą instancją, i swo
imi wypowiadanym i na kolejnych 
posiedzeniach zam iaram i gruntow ne
go zreform ow ania siebie samej.

Poddawszy krytyce również radio, 
tea tr i F. D. J., Johannes Becher 
w ysuwa postu lat wyzwolenia się 
z wszechwładzy sądu sm aku („Ge- 
schm acksurteil") i osiągnięcia hege
monii sądu w artości („W erturteil") 
Następnie w ysuwa uznanie wielkiej 
roli adresata, zleceniodawcy sztuki, 
tj. ludu. Niedocenianie tej roli, 
zwłaszcza w  sztukach plastycznych, 
wyrządziło wiele szkody. Dalej: 
zrozumienie, że „konkretna postawa 
w poszczególnym konkretnym  wy
padku jest praw dziw ym  probierzem , 
czy ktoś w kw estiach rozwoju k u ltu 
ralnego stoi po stronie wstecznictwa, 
czy też postępu".

U nikanie m otywów osobistych w  
w pracy ku ltu ra lnej, zwłaszcza oso
bistych niechęci, i upraw ianie k ry 
tyki oraz sam okrytyki złoży się na 
twórczą atm osferę, z k tórej „wyroś
nie nowe życie społeczno -  um y
słowe pod znakiem  odrodzenia w iel
kiej ku ltu ry  niem ieckiej i pod zna
kiem utrzym ania pokoju".

A ktualne zagadnienia lite ra tu ry  nie
mieckiej. W ubiegłych m iesiącach 
toczyła Się w  Niem ieckiej Republice
Dem okratycznej żywa dyskusja nad 
ak tualnym i problem am i niemieckiej 
literatury . Jednym  z najpow ażniej
szych przyczynków do tej dyskusji 
był obszerny re fe ra t A leksandra 
Abuscha, cytowany szeroko w „Neues 
D eutschland" (15. 2. 52).

N ajpierw  ukazuje Abusch na przy
kładzie trzech dzieł: „Jak  hartow ała 
się stal" M ikołaja Ostrowskiego, 
„Młoda gw ardia" A leksandra F a- 
diejew a i „Daleko od M oskwy" Wa
syla Ażajewa główne znam iona bo
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haterów  w literaturze realizm u socja
listycznego. Są oni realnym i ludźmi, 
a zarazem wzorem dla ludzi. Ze ści
słego związku lite ra tu ry  radzieckiej 
z życiem realnym  płynie jej silne od
działyw anie na samo życie, tak iż jej 
bohaterowie dostarczają czytelnikom 
żywych impulsów do ich własnego 
działania.

Otóż pisarz niemiecki, k tó ry  zna 
rozwój rzeczywistego życia we w łas
nym kraju  i zw iązany jest z jego 
ruchem  postępowym, tym  łatw iej — 
dowodzi Abusch — spełni swoje za
danie, jeśli uczyć się będzie na w iel
kim  wzorze lite ra tu ry  radzieckiej, 
przede wszystkim : realizm u i odwagi 
w kształtow aniu tego, co nowe:

„Uczenie się z tej najbardziej po
stępow ej lite ra tu ry  naszej epoki sta
nowi aktualne uzupełnienie nauki, 
jakiej udzielają realistyczni m istrzo
wie lite ra tu ry  niem ieckiej i innych 
lite ra tu r dawnych epok. To pomoże 
pisarzom  konkretn ie ujm ow ać i 
przedstaw iać nowych pozytywnych 
bohaterów  naszego życia niem ieckie
go. To jest ta nowa treść, k tó rą  do
piero stopniowo zaczyna w prow a
dzać nasza literatu ra".

W dalszym ciągu swych rozważań 
Abusch analizuje niektóre osiągnięcia 
postępowej lite ra tu ry  niem ieckiej la t 
ubiegłych, szczególnie lirykę Bechera, 
powieść Edw arda Claudiusa, repor
taż Willi Bredela. Dochodzi przy tym 
do wniosku, że brak  w Niemczech 
niem al zupełnie powieści i utw orów  
scenicznych z nowym pozytywnym  
bohaterem , co tłum aczy tym, że n ie
mieccy starsi pisarze, którzy dzięki 
swemu doświadczeniu pisarskiem u 
Powołani są przede wszystkim  do 
opanowania tych w ielkich form, nie 
Potrafili wprowadzić należycie nowej 
treści do swej twórczości.

Podobnie jak  lite ra tu ra  tak  i k ry 
tyka literacka musi się stać wycho
wawczą. W tym  k ierunku rozwinęła 
s ię już krytyka literacka w Związku

Radzieckim. K rytyka nie może być 
anarchiczną, pryw atną, czysto oso
bistą kw estią smaku. K rytyka nie
miecka m usi przejść za przykładem  
kry tyk i radzieckiej z oceny subiekty- 
wistycznej i przypadkowej dzieła 
sztuki do oceny jego społecznego 
znaczenia. Również i k ry ty k  literacki 
musi praw dziw ie poznać nowe w 
w życiu Niemieckiej R epubliki De
m okratycznej — pisze Abusch — 
jeśli ma być zdolny do osądu nowej 
lite ra tu ry  niemieckiej w  jej pozy
tyw nych w ynikach i jeśli chce się 
przyczynić do rozwoju prawdziwie 
narodow ej i dem okratycznej lite ra
tu ry  niemieckiej.

Rozważania swoje kończy Abusch 
następuąco:

„L itera tu ra  nasza jest służbą ; w 
dziele realnej, hum anistycznej k u l
tu ry  narodowej, a zarazem  bronią 
przeciwko am erykańskim  rozbij a- 
czom jedności naszej ojczyzny i n a 
szej ku ltu ry  narodowej. Jako  lite ra 
tu ra  narodow ej i dem okratycznej 
treści je s t ona lite ra tu rą  narodu dla 
narodu".

Miesiąc Przyjaźni Niemiecko-Pol
skiej. Miesiąc m arzec upłynął w 
Niemieckiej Republice D em okratycz
nej pod znakiem  niezliczonych w ie
ców i imprez artystycznych, odby
wanych w  ram ach Miesiąca Przyjaźni 
Niem iecko-Polskiej, k tóre się prze
kształcały we w spaniałe m anifesta
cje przyjaźni i jedności obu narodów 
w walce o zachowanie pokoju.

I tak punktem  kulm inacyjnym  uro
czystości w  prow incji Sachsen-A nhalt 
stał się wiec m ieszkańców Meissen, 
w którym  wzięła udział w itana ser
decznie delegacja polska. P rzem a
w iający na wiecu m inister spraw  za
granicznych NRD Georg D ertinger 
stw ierdził, że społeczeństwo NRD, 
m iłując szczerze pokój stoi niew zru
szenie po stronie postępowych k ra 
jów Europy wschodniej.

Przegląd Zachodni, n r 5-6, 1952 Instytut Zachodni



490 Kronika Niemiec współczesnych

Na uroczystym  posiedzeniu rady  
m iejskiej w  P lauen uchwalono w y
słać lis t do M iejskiej Rady Narodowej 
w Łodzi, w k tórym  radn i m iasta 
P lauen w yrażają przekonanie, że 
wyzyskanie doświadczeń polskich po
może im rozwinąć inicjatyw ę m iesz
kańców  m iasta w  dziedzinie dem o
kratyzacji aparatu  adm inistracy j
nego.

Podczas akadem ii dla uczczenia 
przyjaźni niem iecko-polskiej w Wyż
szej Szkole Planow ania Ekonomicz
nego w Berlinie burm istrz  demo
kratycznego B erlina Arnold Gohr 
oświadczył: „Przyjaźń z Polską s ta 
nowi konieczność życiową Niemiec". 
A dalej powiedział, że granica na 
Odrze i Nysie jest probierzem  przy
jaźni niem iecko-polskiej oraz pomo
stem do przyjaźni nie tylko pomiędzy

obu narodam i, lecz pomiędzy wszyst- ' 
kim i narodam i św iata m iłującym i 
pokój.

Ważne oświadczenie złożył Hans 
von Rohr, przewodniczący zachodnio- 
niemieckiego „Towarzystwa Popiera
nia K ulturalnej i Gospodarczej 
W spółpracy z Polską im. H ellm uta 
von G erlacha". W wywiadzie praso
wym podkreślił, iż w ynik w alki na
rodu niemieckiego o zjednoczenie
i o tra k ta t pokojowy w  poważnym 
stopniu zależny je s t od przyjaznego 
ukształtow ania Się stosunków  pom ię
dzy narodem  niem ieckim  a polskim. 
Społeczeństwo zachodnio-niem ieckie 
coraz bardziej uśw iadam ia sobie ten 
fakt, co znajduje w yraz w stale 
w zrastającej liczbie członków i sym 
patyków  Tow arzystwa — dodał Rohr.

Aleksander Rogalski

Z życia Instytutu Zachodniego

W ystawa W ydawnictw Ziem Za
chodnich. Biblioteka Insty tu tu  Zachod
niego w łączając się do ogólnej akcji 
propagandy książki w ram ach dni 
Oświaty, Książki i P rasy  urządziła na

swoim terenie w ystaw ę w ydaw nictw  
dotyczących Ziem Zachodnich. Wy
staw ę zwiedzili pracownicy naukow i 
U niw ersytetu Poznańskiego, studenci
i pracownicy In sty tu tu  Zachodniego.
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